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(Dokończenie.) -- Wyciągi z pism. — Rozmaitości. 


Opiszę tu bliżej dwa przypadki wodowstrętu, 
aby dostarczyć kilku szezegółów statystycznych, 
opartych ma klinicznych spostrzeżeniach, bada- 
czom, którzyby dociekaniem tćj ciężkiej a tak 
ciemnćj choroby zająć się zecheieli. 

DR. SERKOWSKI, ? W jednym tylko przypadku przebieg był nie- 
asystent tójże kliniki. zwykly; drugi odznaczał się tóm, że choroba na 

klinice wybuchła, tém samém rozwój jój od pier- 

wszćj chwili dokładnie mógł być spostrzegany. 


Z kliniki profesora Giłewskiego. è 


Dwa przypadki wodowstrętu. 


Opisał 


Początek bieżącego roku szkolnego odznaczał ? 
się na klinice naszćj przypadkami cierpień nerwo- + W dnin 29 sierpnia 1868 pies podobno wściekły 
wych o nieznanćj podstawie anatomicznćj, miano- okaletzyte Wikorowiidzi © okii iGO Oz 
wicie uważaliśmy jeden przypadek tężca gośćco- | P y E 

PNE AE E A A Ar $ ani lekarze, ani władze o tóm nie wiedziały; do- 
NE m AK a ta) ARÓW wa piero na początku października zawezwany dr. 

y K An d 5 ara A ; Jurowiez do chorego dziecka póltrzecia roku 

Tężec, mimochodem mówiąc, po Stygodniowym / ,, We . WE 

; I a A ARS $ liczącego w téjże okolicy, zauważył u niego przy 
nader dolegliwym przebiegu śmiercią się zakoń- | d nod bliższćm dochodzeniu 
czył, mimo stosowania tak gorliwie najnowszemi PoE p. A T A A 
4 Sam E i dowiedział się, że dziecko to, jak i kilkoro ludzi 
czasy zalecanych w tój chorobie środków: wyciągu ihotea nie: (pokałeczylie Dicokot AEI a 
kalabaru, kurara, bromku potasu*) i dawnićj za- Ek WA i 
ICH A m a EOT A drugą pokaleczoną dziewczynkę 11letnią odesłał 
— aa? m i | uwiadomiony 0 tém lekarz powiatowy do szpitalu 
św. Łazarza dła czuwania nad nią przez przepi- 
sanych dni 50. Tamże wydobyto jéj kawałeczek 
spróchniałej kostki z śródręcza prawćj ręki z rany 
od pokąsania powstałej, a ranę samę przyżegnię- 


*) Według następujących przepisów: 

Rp. Extr. fabar. calabaris gr. duo i 
Spiritus vini reetificati guttas 160 
M. D.S. Co godzinę po 10 kropel używać. 

Rp. Curaris granum 
Aquae destill. guttas 90 
M. D. S. 8 kropel wstrzyknąć podskórnie rano, 

tyleż wieczór, i zwolna stopniować. 


Bp. Kalii bromati semidrachmam 
Aquae destill. unc. quatuor 
M. D. S. Co półtorćj godziny łyżkę. 


BOA OOOO O OOOO OO OPIS OOOO EAEI 


to, podazas gdy trzy inne ranki już się były 
zagoiły. 

Do kliniki przeniesiono ją dnia 8 października, 
z początku uważano u nićj napady zimnicze co 
drugi dzień występujące, które znaczne obrzmienie 
śledziony wywołały, a po użyciu kilkodniowóm 
chininy zupełnie ustąpiły. Przez miesiąc następny 
dziewczynka przy dobróm odżywianiu nabrała do- 
brój tuszy i czerstwego wejrzenia. 

Tymczasem dnia 25 października t. r. przypro- 
wadzono znowu do szpitalu św. Łazarza 5Oletniego 
przewożnika z Tyńca, który w dniu 29 sierpnia 
również przez owego psa został pokąsany, a od 
czterech dni okazywał nienokój i odrazę od wody. 
I tego chorego przenieść kazałem do kliniki tegoż 
jeszcze wieczora. Wrażenie, jakie człowiek ten na 
pierwszy rzut oka czynił, było osobliwe, a pocho- 
dziło zapewne z ponurego wyrazu twarzy, z usta- 
wicznego ruchu oczu latających z przedmiotu na 
przedmiot, i niepokoju wewnętrznego, skutkiem 
którego chory nie może sobie znaleść miejsca, lecz 
kładzie się i znów wstaje, przewraca się z boku 
na bok, zrzuca kołdrę, to znowu przykrywa się 
nią cały wraz z głową. 

Rozmawia jednak przytomnie, pokazuje bliznę 
` na palcu wielkim prawej ręki, długości kilku linij, 
którą uważa za nie nie znaczącą i dawno zago- 
joną ranę przez psa zadaną. Małe zdarcie przy- 
skórka obok owćj blizny podaje za świeże przy- 
padkowo skaleczenie; opowiada, że od dni 14 jest 
nieswój i czuje niepokój, który jednak dopiero 
od czterech dni spotęgował się do niewytrzyma- 
nia i oka mu zmrużyć nie daje; czuje tóż nie- 
przezwyciężony wstręt do wody, sam jćj widok 
wprawia go w największą duszność i trwogę. 
Ostatnie podanie sam stwierdziłem, bo gdym mu 
podawał szklankę wody, skrył się z krzykiem pod 
koldrę. Późnićj się uspokoił; tętno i ciepłota były 
wtedy miernie podwyższone. Kazałem oddalić od 
niego wszelkie przedmioty błyszczące, zaniechać 
wszelkich doświadczeń z wodą i czuwać uad nim. 
Niemaie było moje zdziwienie, gdy, po niejakim 
czasie powróciwszy, zastałem go na środku sali 
ze stołkiem w ręku, wydającego szalone krzyki 
i grożącego zagladą każdemu, ktoby się doń. 
zbliżył. Napróżno siaraliśmy się go łagodnemi 
słowy uspokoić; dopiero przy pomocy kilku stró- 
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żŻów i kaftana udało się nam nieszkodliwym go 
uczynić. W skutek wysilenia wpadł w otrętwienie 
okolo kwadransa trwające, a następnie w majacze- 
nia, w czasie których jużto spokojne prawił ka- 
zania, już tóż myśl jego wzburzona w szalonym 
pędzie przeskakiwała z przedmiotu na przedmiot. 
Nazajuwz przy rannćj wizycie okazał umysł cią- 
gle jeszcze nieprzytomny, za widziadłami — lubo 
spokojniejszćj treści — goniący, twarz zaczerwie- 
nioną, oko błyszczące, spojówki mocno nastrzy- 
kane; tętnice szyjne widoczne, silne i nadzwyczaj 
szybko tętniące; ręka tętnice te macająca dozna- 
wała uczucia niezwykłej twardości i pełności — 
uczucia powrózka pod palcem drgającego. To 
samo zjawisko przedstawiały tętnice tarczykowe 
Wymiary serca były 
prawidłowe. Tony sercowe czyste. Tętno uderzało 
140-—160 razy na minutę, ciepłota podniosła się 
do 40° C. Oddech nieregularny. Mocz cewnikiem 
wypuszczony okazywał małą ilość białka. Na 
skórze widać było kilka plamek czerwonych z wy- 
naczynienia krwi pochodzących. Ruchy wszystkie 
były chybkie, niespokojne, z pewną dzielnością 
Podauą szklankę wody teraz pił 
pożądliwie i z łoskotem, jaki sprawia woda w wię- 
kszćj ilości na raz połykana. Pokarmów nie przyj- 
mował. Nadczułości na powiew powietrza, na wi- 
dok przedmiotów błyszczących, przy dotykaniu 
skóry itd. nie okazywał najmniejszćj; kurczów 
ani tężcowych, ani drgawkowych nie było. 
(C. d. n.) 


i niemal wszystkie iune. 


dokonywane. 


0 kołaczykach kryniekich. 


Skreślił 


dr. Zieleniewski. 


(Dokończenie.) 

W odpowiedzi na pytanie, kiedy i jak kołaczy- 
ków krynickich używać należy, oświadczamy, że 
w ogóle, gdzie szezawa krynieka jest wskazaną, 
tam i kolaczyki z nićj wyrobione należy stosować. 

A zatóm kołaczyki kryniekie, jako lek wzma- 
eniający, z przetworu żelaza zrobiony, z prawdzi- 
wą korzyścią użyte być mogą: w niedokrewności 
i blednicy, w draźliwości nerwów, osobliwie wobec 
wad krwi poprzednio wymienionych; w powolnych 


wyzdrowinach (rekonwalescencyi): po obłożnych 
chorobach, po gwałtownych gorączkach, po zło- 
śliwćj zimnicy, po krwotokach, po durzycy brzu- 
sznćj, po czerwonce itd. 

Jako lek z alkaliów złożony, a zatćm kwaso- 
chłonny, wysuszający i stężający, kołaczyki kry- 
nickie wybornie użyte być mogą: w długotrwałych 
nieżytach żołądka lub jelit, osobliwie w przewle- 
kłój biegunce, bardzo często z powyższemi nie- 
mocami połączonćj, tudzież w rozlicznych dolegli- 
wościach trawienia, jakoto: w zgadze, w paleniu 
i w bólu dołka podsercowego, w częstóćm odbijaniu 
się, w nudnościach, lub w kurczu żołądka, z nad- 
miaru kwasów pochodzącym. 

Jako środek higieniczny, kolaczyki kryniekie 
nieoszacowanym są lekiem dla dzieci krzywieą 
(rhachitis) lub zołzami (sevophulosis) z cechą otrę- 
twienia dotkniętych. 

Jak ezęsto i ile kołaczyków dziennie używać, 
na to łatwa: odpowiedź, skoro wiemy, iż 4 grany 
soli zbiorowćj kryniekićj w jednym kołaczyku się 
mieści. Dorosłym zazwyczaj 4—6 sztuk dziennie, 
dzieciom zaś 2—3 na dobę z dobrym skutkiem 
dotychczas zalecaliśmy. 

Tyle o kołaczykach krynickich pod względem 
leczniczym. z 

Zachodzi jeszcze jedna okoliczność, o której 
przemilczeć nie można, że wyrobem wzmianko- 
wanych kołaczyków pokonano z chwałą trudność 
otrzymywania soli krynickiej w rodzimym jéj sta- 
nie; a zatćóm odniesiono pod pewnym względem 
tryumf nauki nad przyrodą. Bardzoto drobne na 
pozór zwycięztwo, jednak wobec najściślejszćj 
krytyki umiejątniezćj na zawsze takićim pozostanie, 
a chluba z tego należy się i światłym radom ko- 
misyi balneologicznćj i niezrażającemu się trudno- 
śeiami wytworcy kołaczyków panu Nitribittowi, 
który rzetelny złożył dowód swćj niezmordowanćj 
pracowitości, przysparzając nowe spożytkowanie 
szczawy kryniekićj i otrzymawszy zarazem palmę 
pierwszeństwa dla Krynicy przed innemi zagrani- 
cznemi zdrojowiskami, gdyby którekolwiek z nich 
z odpowiednich szezaw alkalicznożelezistych ko- 
łaczyki wyrabiać zamierzyło. 

Ale może kto powie, że wobec tylu przetworów 
żelaza, jakich przyroda, sztuka i przemysł fabry- 
czny niemal z każdym dniem w nowój formie 
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dostarcza”), po co jeszcze świeży przetwór żelaza 
pod postacią kołaczyków kryniekich? 

Na to odpowiemy: Nie ma leku nad żelazo ®, 
ani nie ma nowćj jego postaci, któraby nie zna- 
lazła swćj odpowiednićj potrzeby i swego wyłącz 
nego zastosowania. 


Wyciągi z pism lekarskich. 


Legrand du Saulle: O rokowaniu i leczeniu w padaczce. 
Znakomite skntki, otrzymane bromkiem potasu, użytym we 
wielkich dawkach. 

„Lek nie jest niczóm, leczenie jest wszyst- 


kióm; a zwłaszcza sposób stosowania lekn ma 
coś w sobie sakramentalnego.* Trousseau. : 


(Ciąg dalszy.) 


Dobre skutki bromku potasu w padaczee po raz 
pierwszy spostrzeżono w Anglii. Karol Lecock 
otrzymał w 15 przypadkach 14 razy pomyślne 
działanie. Radeliffe i Brown-Sequard, na- 
śladując poprzednika swego, ogłosili następnie 
nader zajmujące spostrzeżenia swoje. Dr. Wil- 
liams, w szpitalu northamptońskim, poddał 37 
padaczkowych leczeniu bromowemu i w 30 przy- 
padkach udalo mu się napady tćj choroby zna- 
komicie rozgrodzić. Nastepnie Robert M*Donnel 
ogłosił bardzo zachęcające wypadki swojego w tój 
rzeczy doświadczenia, d'da]jaąc. że „lekarze oba- 
wizją się podawać bramek potasu, lub tćż stosują 
go w dawkach za słabych do sprawienia należy- 
tego skutku.“ („Dublin Quaterly Journal of med. 
science* 1864.) 

We Francyi Blache wyleczył w szpitalu dzieci 
chorych chłopczyka 1Oletniego, nagabywanego 
każdćj nocy napadem padaczk, Użył on soli bro- 
mowćj od 1 do 2 i 3 gramów. W tym samym 
niemal czasie Bazin i J. Besnier ogłosili troje 
spostrzeżeń uleczonćj padaczki. Zwróciło to uwagę 
powszeelimą, bromek wszedł w użycie potoczne; 

') Dosyć wspomnieć o lekach żelaznych ostatniemi czasy 
z franeuzkieh aptek pp. Grimault et Cios w handlu znaj- 
dujących się, jak np.: o fosforanie Żelaza dra Lerasa, o 
syrupie żelezistym z korą chinową, o tak zwanych Dragóes 
pp. Gelis ot Conte z mlekanu żelaza wyrabianych, o li- 
kierze Żelezistym dra Rosenthala; o pastylkach żelezi- 
stych wiedeńskich, znanych w handlu pod nazwą Wiener 
Eisenpastillen (pastilli ferro natri pyrophosphoriet), wyrabia- 
nych w aptece Rei fa wWiednin; a w ostatuićm półroczn o w pro- 
wadzonym w użycie dra Fleischera płynnym cukroleku 
żelezistym, wyrabianym w słynnćj fabryce czokolady Jor- 
dana i Timensa pod nazwą: Zuckerkapseln , gefüllt mit 
loslichem Hisersaecharat. 

2) według starego przysłowia: „Qui nescit Martem, 
nescit artem.“ 


" 


lecz po większćj części lekarze stosowali go bo- 
jaźliwie, posługując się dawkami niedostatecznemi! 
więc tóż i powodzenia mieć nie mogli. Przywiodę 
tu świadectwo pana Peuleyvć, lekarza pomocnika 
(interne) w szpitalu Salpetriery, który przywodzi, 
jako lekarz jego naczelny Moreau z Tours poda- 
wał swoim chorym bromek potasu w ciągu trzech 
miesięcy, zaczynając od 50 eentygr., a kończąe 
na najwyższej dawce, wynoszącćj gramów trzy. 
Tak małe dawki, stosowane przez czas tak nie- 
dostateczny, nie mialy i nie mogły sprowadzić 
pożądanego skutku u chorych dorosłych. Voisin 
wykazał trafność powyższego zdania w zajmują- 
cćm sprawozdaniu klinicznóm, ogłoszonóm r. 1366, 
w któróm umieścił wielee przekonywające spo- 
strzeżenia, zebrane w Bicćtre i w wolnćj praktyce 
w Paryżu. Zuakomity ten lekarz, śmiało podając 
bromek potasu w wielkich dawkach (od 4 do 12 
gramów dziennie), stwierdził, że środek ten żadnej 
nie przynosi korzyści w padaczce zależnćj od zbo- 
czeń mózgowych, ezyto wrodzonych, czy przypad- 
kowo nabytych; przeciwnie zaś wielką przypisuje 
mu skuteczność w padaczce pochodzącćj od wiel- 
kićj draźliwości, od wygórowanćj czulości, od 
udoli nerwowej, od gwałtownych wzruszeń, od 
przerażenia, od podniecenia płeiowego i od wpły- 
wów dziedzicznych. „Na 24 chorych* powiada V., 
„leczonych bromkiem potasu, u 4 ustąpiły napady, 
6 doznało polepszenia znacznego, 10 poprawiło 
się nieco, a 4 tylko nie odniosło żadnego pożytku 
z leczenia.“ Co się dalej stało z tymi chorymi, 
gdy Voisin opuścił Bieetre, i jakie są wypadki 
leczenia bromkiem obecnie w tym oddziale, o tém 
donosi nam jego następca Falret. Otóż posiadam 
od niego następujący zapisek. 

„Dnia 1 kwietnia 1867 objąłem trzeci oddział 
w bieetre i zastałem około 20 chorych, leczonych 
bromkiem pot. Na 15 padaczkowych, u których 
prowadzono dalćj stosowanie tego leku, aż do 
dnia dzisiejszego, tj. do 12 października 1868 r. 
10 doznało tak znacznego polepszenia, że u wielu 
z nich można je niemal nazwać zupełnem ulecze- 
niem, ile że napady stały się niezmiernie rzad- 
kiemi. U tych 15 chorych dawka bromku potasu 
dzienna była od 7—115 gramów; ta ostatnia, 
największa dawka, stosowaną była u jednego 
tylko chorego. Polepszenie to utrzymuje się od 
l kwietnia r. 1867, a jeszcze przedtóm istniało. 
Z tych 15 chorych 7 zostaje jeszcze w oddziale, 
a z nich 4 ciągle mają się dobrze, 3 zaś nie oka- 
zują pomyślnych skutków od dalszego stosowania 
tego leku. W obecnćj chwili jeszcze leczę 21 pa- 
daczkowych bromkiem potasu. W tćj liczbie znaj- 
duje się 7 wyżćj wymienionych, leczonych przez 
pana Voisin, u których podaliśmy cztery pole- 
pszenia bardzo znakomite, a trzy niepowodzenia. 
Powtóre 8 chorych, zażywających bromek potasu 
od roku przeszło; z tćj liczby 4 doznało polepsze- 
nia bardzo znacznego, u 4 zaś skutek pozostaje 
wątpliwym. Potrzecie 6 chorych zażywa bromek 
od niedawnego czasu (1 lub 2 miesiące), a więc 
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jeszcze o jego skuteczności stanowić nie możemy. 
Poczynilem* mówi dalój Falret, „spostrzeżenia 
ogółne względem stosowania bromku pot. w pa- 
daczce: 1) Dobry skutek leku daje się dopiero 
uczuwać, gdy dojdziemy do dawki 4 gramów; 
2) doprowadziliśmy ilość tego środka stopniowo 
do 11.5 gramów, nie wznieciwszy nigdy żadnego 
przykrego wypadku; 2) najpospolitszą dawką, 
poza którą nie zwykłem przechodzić, jest 7 —9 
gramów dziennie; 4) zwykłym zwiastunem po- 
myślnych skutków bromku pot. są pryszcze wy 
stępujące na skórze, a mianowicie w twarzy; 
jakoż w ogóle chorzy, nie przedstawiający żadnej 
wysypki ha skórze, nie doznają tóż dobrych sku- 
tków od bromku potasu.* 

Wypada mi teraz przywieść spostrzeżenia nioje 
własne. Otóż gdy mi przyszło przechodzić co do 
leczenia padaczki przez trzy alternatywy całkiem 
od siebie różne, muszę tóż zupełny złożyć rachu- 
nek i wyłożyć wypadki bardzo rozmaite, do któ- 
rych doszedłem. 

i) Okres przed bromkiem potasu. — Od 
r. 1856 do 1864 leczyłem w mieście 17 padaczko- 
wych. Udało mi się powrócić zdrowie ŻOletuiemn 
młodzieńcowi za pomocą nastoju kantaryd i uzy- 
skałem 4 polepszenia znaczne za pomocą wilezćj 
wiśni, mleczanu zynku, kozłkanu (waleranu) chi- 
niny itd., 12 zaś naliczyłem wypadków niepo- 
myślnych. 

2) Okres płonny bromku potasu. — Od 
r. 1864 do 1867 leczyłem w mieście 9 padaczko- 
wych to atropina, to kamieniem piekielnym, to 
wodą zimną i pracą w ogrodzie; polepszyłem stan 
3 chorych, 6 zaś nie odnioslo korzyści, i tymto 
ostatnim, nie wiedząc co począć, zacząłem prze- 
pisywać bromek potasu. Przeczytałem był sprawo- 
zdanie kliniczne Brown-Sequarda i zdziwiły 
mnie szczęśliwe skutki, jakie otrzymał. Zacząłem 
podawać ten środek w dawce po 5 centygramów 
na dzień, dzieląc tę ilostkę na trzy części, a po 
dlugim wahaniu się dochodziłem stopniowo do 
1.1 gramu. Bromek potasu w tych 6 przypadkach 
żadnego nie sprawił skutku. 

3) Powodzenie z bromkiem potasu (1867, 
1868). Zebrawszy razem, wzorem Voisina, Spo- 
strzeżenia z Bieótre ze spostrzeżeniami miejskiemi, 
będzie 41 takich chorych, którzy bromkiem prze- 
zemnie leczeni byli. Strącimy z téj liczby chorego 
na padaczkę z powodu otrucia ołowiowego i dwóch 
otrutych wyskokiem; bo chociaż wszyscy trzej z0- 
stali ułeczeni, nie jestem wszakże pewnym, czyto 
było zasługą bromku; zdaje mi się, że i bez niego 
byliby powrócili do zdrowia. Pozostaje nam tedy 
38. Ztych 1) jeden prawdopodobnie jest uleczo- 
ny, albowiem od 11 miesięcy napadu nie było; 
2) przedłużyły się znakomicie przerwy między 
napadami od 3 do 7 miesięcy — takich jest 5; 
3) widoczne polepszenie, cechujące się przerwami 
od 25 po 72 dni, u 6. W końcu niepowodzeń 9, 
co czyni razem 2l przypadków. Pozostaje 17 
przypadków, z których 10 w Bicėtre, a 7 w mie- 


ście, leczonych przez czas rozmaity; 0 tych je- 
szcze w obecnćj chwili stanowić nie mogę, tyle 
tylko powiedzieć jestem w stanie, że niektóre 
z nieh dobry biorą obrót. Dodam tu jeszcze i to, 
że, co do mojego doświadczenia, pomyślniejsze 
są wypadki w praktyce prywatnćj, niżeli w Bicó- 
tre; tłumaczę sobie tę okoliczność tym sposobem, 
że chorzy, przybywający do szpitalu, przedstawiają 
po większćj części powikłania mózgowe. Gdy więe 
stan władz umysłowych u chorych w mieście pra- 
wie zawsze jest prawidlowym, to tóż i skutki le- 
czenia są szczęśliwsze. * 
TI. ' 

Przytoczę w tém miejscu spostrzeżenie, , prze- 
mawiające wymownie na korzyść bromku potasu. 
Często się zdarza osięgać za pomocą wytworów 
wilezćej wiśni, ehininy, naparstnicy, kozlku, lub 
zynku, równie jak za pomocą nastoju pryszczaw- 
ki, kamienia piekielnego i siarkanu amoniakalnego 
miedzi, zadziwiające i niespodziewane zwolnienia 
w napadach; lecz również często następują po 
nich grożne wznowienia choroby. Zdaje się, jakby 
nasilenie ponowionćj padaczki zostawało w pro- 
stym stosunku do długości zawieszenia broni. — 
Bromek potasu ma ten wyjątkowy przymiot, że 
oddala od siebie napady, nie wpływając bynaj- 
mnićj na większe nasilenie występujących po nim 
napadów. Napad po przerwie przedłużonćj w sku- 
tek zażywania bromku będzie albo taki sam, ja- 
kim był poprzedni, albo tóż słabszy. Na dowód 
tego rozważmy spostrzeżenie kliniczne pp. Du- 
four i Baudouin, lekarzy biura dobroczynności 
w dziewiątym okręgu: 


„P. B., liczący lat 38, którego matka umarła w skutek , 


wybroczenia w mózgu i straciła 10 na I1 dzieci swoich. 
Z tych 10 jedno tylko doszło do lat 7 i umarło na drgawki. 
B. zamieszkiwał okolicę bagnistą i miał znacznie powiększoną 
śledzionę. Pięć lat temu, w skutek bardzo dolegliwych przy- 
krości i niedostatku uległ po raz pierwszy nagłćj utracie 
przytomności i drgawkom padaczkowym; po czóm przez rok 
cały miał się nieżle. Po npływie tego czasu zaczął padać 
co 15 lub 20 dni; następnie napady zjawiały się raz po raz 
trzy lub czterykroć i to bardzo silne, z pokąszeniami głębo- 
kiemi języka, z pianą na ustach, ze szezękościskiem itd. 
Zgrzytanie zębami tak było gwałtowne, że je sobie niemal 
wszystkie połamał. Po ustąpieniu napadu był B. rozdrażnio- 
nym, kłótliwym, popędliwym, a następnie prawie całkiem 
niedołężnym na umyśle przez trzy lub cztery dni. Panowie 
Dufour i Baudouin zapisali mu 1866 roku 6 gramów 
bromku potasu dziennie, a po 29 dniach dopiero zjawił się 
napad padaczkowy w obeenćj chwili (23 października 1868). 
Przedostatni napad miał miejsce dnia 7 lutego 1868, ostatni 
zaś 16 września 1868. Chory zażywał pierwszego roku po 
6 gramów dziennie, a obecnie zażywa tylko co trzeci dzień 
po 6 gramów w ciągu jednćj doby. Sen, dawniój niespokoj- 
ny, stał się teraz jak najłagodniejszym; drażliwość i zrzę- 
dność ustąpiły, a wejrzenie, dawnićj osłupiałe i bydlęce, dziś 
daleko jest rozumniejszóm.* 
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Gdyby mi wolno było w tym przypadku wyra- 
zić, co myślę, powiedziałbym lekarzom tego cho- 
rego: Uchwyciliście chorobę, dajcie choremu bro- 
mek potasu codzień, postąpcie z dawką do 7 lub 
9 gramów, a napady prawdopodobnie nie wrócą 
jak za 8 lub 10 miesięcy. (C. d. n.) 


? 
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H. C. Wood: Dochodzenie prawdziwości twierdzenia 
o wywoływaniu chorób ogólnych za pomocą istot 
ustrojowych. 


Antor zwraca się głównie przeciwko mniemanym 
odkryciom Salisburego (Ubacz „Przegląd lek.“ 
rok 1868, nr. 16—18, str. 137, 146, 153) co do 
pasorzytniczćj przyrody zimuiey, gośćca, odry, 
kily itd. — We wszystkich tych niemocach odkrył 
rzekomo S. szczególne ustroje w wydzielinach lub 
we krwi. Co do zimnicy, obwiniał pewien rodzaj 
wodorostu: palmellę, i przytoczył doświadczenia, 
wedle których udać się miało zakazenie zdrowych 
osób w okolicach wolnych od zimnicy, jeżeli do 
ich sypialni wniesiono bryły ziemi posiane pal- 
mellą. — W. i prof Leidy przez całe miesiące 
sypiali w pokojach, w których chodowano różne 
gatunki palmell, i połykali tysiącami owych rośli- 
nek bez popadania w zimnieę, jakkolwiek W. jest 
nader skłonuym do tego cierpienia. Oprócz tego 
palmelła, jako roślinka zawierająca zieleń (chlo- 
rophyli), potrzebuje światła i w ustroju zwierzę- 
cym rozwijać się nie może. Napotyka się ją 
wszędzie, także w okolicach wolnych od zimnicy, 
a nawet w okolicach pólnocnych; buja również 
w wodzie o 60° C., jak w śniegu, podczas gdy 
zimnica po największćj części występuje w porze 
gorącej. Udaje się także dobrze na roztworach 
chininowych. 

Odrę przypisał Sal. zarodkowi grzybkowemu, 
wydarzającemu się na słomie. Szczepienia tym 
grzybkiem miały sprowadzać odrę. — W. udziela 
doświadczeń z rękopisu dra Williama Peppera, 
który 22 osoby, nienawidzone jeszcze nigdy przed- 
tóm odrą, grzybkiem tym szczepił, wszystkie ze 
skutkiem ujemnym. 

We krwi chorych gośćcowych Sal. szezególne 
kryształy i zarotlniki wodorostowe upatrzył, ta- 
kowe opisał i odrysowal. Przesłał kilka takich 
mikroskopijnych obrazów Woodowi; lecz poka- 
zały się w nich tylko grubsze zanieczyszczenia, 
jak włókna wełniane, kurz itp. Jeden zawierał 
zwykłe kryształy krwi.— Wykrytą przez Sal. ro- 
ślinkę crypta syphalitica W. skłonny jest poczytać 
za nitki włóknikowe i szczątki rozpadowe (detri- 
tus) z owrzodzenia kiłowego. Przynajmnićj rysunki 
Sal. mają być nader do tychże podobne, podczas 
gdy opis nowego grzybka zanadto jest chwiejny, 
aby z niego módz określić jego właściwą cechę. 

Wkońcu W. zwraca uwagę, że właśnie owe 
cierpienia, których przyrodę pasorzytniczą dotąd 
z pewnością wykazano, odznaczają się przebiegiem 
miejscowym, nie okazując zjawisk podobnych do 


A „= 


chorób ogólnych (zymotici). — („Amer. Journ. of 
med c. sciences“ 1868. 333—352. „Centralbl. f. d. 
med Wiss.“ 1868. 53.) O. 
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Veit: Środki ograniczające szerzenie się niektórych chorób 
naguinnych — szczególnie płonicy i odry — u dzieci. 


Dr. Otto Veit z kilkoletniej statystyki chorób 
nagminnych dziecięcych, w Berlinie panujących, 
i z własnego doświadczenia przychodzi najprzód 
do wniosku, że czas wylęgania płonicy (scarla- 
tina) zazwyczaj podawany, tj. 2—4 dni wynoszą- 
cy, jest zbyt krótki, albowiem w przecięciu wy- 
nosi 12—14 dni, a zatóm tyleż, co w odrze. 

Rozprawę swą zakońeza następującemi wnio- 
skami: 

ty Dyrektorowi każdego zakladu naukowego, 
gimnazyum, szkoły realućj, szkoły prywatnćj itd. 
powinni rodzice na piśmie natychmiast donieść, 
skoro tylko dziecko zachoruje na odrę lub płonieę. 

2) Dyrektor — odnośnie zaś lekarz powinien 


rodziców uwiadomić, że dzieci dotknięte rzeczo-, 


nemi chorobami, równie jak ich rodzeństwo, nie 
powinny rnezęszezać do szkoły przez dni 14 od 
dnia zachorowania. Doniesienie o zachorowaniu, 
tudzież wstrzymanie rodzeństwa od uczęszczania 
do szkoły powinno nastąpić nawet w najlżejszych 
przypadkach wysypki, ponieważ z doświadczenia 
wiadomo, że osoby, od takich zarażone, mogą 
uledz najeięższćj chorobie. ' 

3) Dyrektor powinien wzbronić uczniom odwie- 
dzania rodzin, w których wybuchła jedna z dwóch 
wspomnianych chorób. 

4) Dyrektor powinien żądać, ażeby dzieciom, 
które chorowały na płonicę lub adrę, wsięp do 
szkoły był wzbroniony, dopóki nie złożą świa- 
dectwa lekarskiego, że już caikiem powróciły do 
zdrowia. W lżejszych przypadkach, gdzie nie za- 
sięgano wtale pomocy lekarskićj, trzeba będzie 
poprzestać na zaświadczeniu ze strony rodziców, 
lub opiekunów, że 14 dni upłynęło od zachoro- 
wania, i że rodzeństwo, które chorowało, już cał- 
kiem wyzdrowiało. — („Berl. klin. Wochenschr.“ 
1868, nr. 44 i 45.%) St. J. 


Rozmaitości. 


Korespondencya „Przeglądu lek.“ 


Jaworów, 28 grudnia 1868, 

Przeczytawszy odezwę Szan. Redakcyi w nrze 52 z dnia 
26 grudnia rb., wzięła mnie -- jakkolwiek nie należę do 
zbyt piśmienniczćj części lekarzy polskich — niezwyciężona 
chęć wypowiedzenia kilku słów, którym Szan. Redakcya 
minies.ezenia w łamach „Przeglądu lekarskiego“ odmówić nie 
raczy. Nikt podobno, tak z kolegów, jakoteż w ogóle z ziom- 
ków, nie zaprzeczy, że Szan. R., biorac się do dzieła. tj. do 
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wydawnictwa „Przeglądu lekarskiego", podjęła się pracy 
niewdzięcznćj, Syzyfowćj; nikt nie zaprzeezy, że przecho- 
dziła i przechodzi do obecnćj chwili ciężkie próby, tudzież, 
że długoletnia, męcząca i siły wyczerpująca ta praca dotąd 
nie wydała odpowiedniego wysileniom, dorodnego owocu — 
lecz roślinę drobną, nieodpowicdnią wysileniom!! Każden 
bezstronny przyzna, Że założenia w odezwie Szan. R.. bez 
wyjatku, są prawdziwe; prawdą jest, że Galicya, jak nateraz, 
jest częścią polskiego krajn najmnićj krępowaną pod wzglę- 
dem życia narodowego; niemnićj prawdą, że pod względem 
rozległości i zalndnićnia na utrzymanie jednego czasopisma 
suto wystarczyćby powinna, zwłaszcza, że w Królestwie 
kongresowóm, gdzie zachodzą daleko trudniejsze warunki, 
utrzymują się trzy naukowołekarskie czasopisma! Wszystko 
to jest prawdziwe i niczaprzeczone, tak, że patrząc na ten 
nasz odłamek Polski, mimo woli robi'sie ciężko na duszy, 
a oko łzą zachodzi! A przecież zdaje mi się, że oparte na 
tych założeniach wnioski — jakkolwiek prawdziwe — oblokły 
się w nieco ostrą, a może (sić venia verbo) nadto bezwzglę. 
dną formę, tak, że nie jest tyle żle, jak Szan. R. orzeka; 
że ze wszystkićm tracić nadzieję nie wypada; tudzież, że 
dla pism lekarskich — nie powiem świetna, lecz — nierównie 
lepszn, aniżeli jest terażnicjsza, zakwitnie przyszłość! Na- 
leżąc sam do sędziwych już członków spółeczności lekarskiej, 
niechaj mi wolno będzie imieniem rówieśników, jakotóż młod- 
szego pokolenia, Da przedmiot przez Szan. R. z końcem roku 
1868 tak ponuro oświetlony rzucić kilka jaśniejszych promy- 
ków, z dodatkiem wszakże, iż kilsoletnia, zmudna, a nie- 
wdzięczna dotąd praca Szan. R. aż nadto usprawiedliwia 
wypowiedzianą w jćj odezwie gorycz! Zdaje mi się, że bądź 
co bądź Szan. R. przynajmnićj niektóre tak zw. „lagodzące 
wyrok okolicznosci“ przyznać raczy! Zgadzam się najzupcł- 
nići na wypowiedziane w odezwie zdanie, że surowa i prze- 
nikliwa krytyka nie może dotknąć Redakcyi, lecz że samego 
krytyka najdotkliwićj rani; przyznaję, że wyroki, bez czy- 
tania nawet; że wygórowane wymagania obok własnój gnu- 
śności i niendolności; że pomiatanie pracą naukową dlatego, 
że była swojską, — należą do smutnych objawów ducha 
chorobliwego! Tuszę atoli, że fukie otjawy pojedynczo się 
tylko zdarzają, i nie mogę nie przyznać, że tak w zetknię- 
cia osobistóm z kolegami, jakoteż w pismach lekarskich, 
z taką krytyką, z takiém bezmyślnóm zdaniem nader rzadko, 
lub wcale nie mialem sposobności spotykać się; a jeśli Szan. 
Red. na podobne natrafiała sądy, to należą one z pewnością 
Tu po- 
zwolę sobie zatrzymać się nieco przy zarzucie względem 


do smutnych wprawdzie, ale rżadkich wyjątków! 


skąpego zasiłania jedynego w krajn czasopisma lekarskiego, 
pracami umysłowemi ze strony spóltowarzyszów. SŚmutnyto 
i wybitny znak czasu! Ośmielam się twierdzić, że Szan. R. 
i tu, znużona dlugim nieplodnym trudem, zbyt czarno rzeczy 
widzi i eokolwiek za surowo potępia! Nie myślę wcale prze- 
czyć temu ciażacemu na nas istotnie, grzechowi, owszem 
przychodzi nad têm smutnóm ubolewać zjawiskiem; niemniej 
przeto i wtym kierunkn dają mi się spostrzegać łagodzące 
okoliczności, których Szan. R. — bądź dla przyczyn wyżćj 


wymienionych, bądź dlatege, że wyszła z łona wszechnicy 
Jagiellońskiej — mnićj bystro dojrzeć mogła, niż my Nad- 
pełtwianie! Jestto rzeczą niezaprzeczoną, że piśmiennictwo 
polskie w ogóle, szczególnie zawodowe, a najbardzićj może 
lekarskie, nader szczupłą cieszy się liczbą pracowników, tak 
szczupłą, jak Żadna inna ze znanych narodowości (mówię 
tu o Galicyi). Przyczyny tego pozornego, a wedle slów Sz. 
R. niesłychanego ubóstwa moralnonmysłowego są wielo- 
rakie. Pomijając inne, sądzę, że glówna przyczyna tkwi 
w wykonywanym do bardzo niedawna sposobie publicznego 
wychowania. Jeśli więc z jednej strony nie można przeczyć, 
że w tój części Polski jesteśmy pod względem narodowości 
mnićj skrępowani teraz, niż gdzieindzićj; to z drugićj strony 
trzeba przyznać, że swoboda pod tym względem jest dzie- 
ciątkiem w picluelach; że więc, jakkolwiek niekrępowane, 
o własnych silach dopiero wtedy kroczyć potrafi, aż w ciagu 
lat sił nabierze, Okoliczność, żo swoboda pod względum ną- 
rodowości jest noworodkiem, jest powodem, że przeważająca 


część — nicledwie wszyscy spółtowarzysze, szczególnie sę 
dziwsi — w Galicyi wychowaji się poza granicami tj swo- 


body; że więc języka wlasnego tylko tyle przyswoić sobie 


mogli. ile względne stosunki temu sprzyjały. (Dok. n.) 


Przemówienie prezesa towarzystwa lek, krak. 

prof. dra Madurowicza 
na posiedzeniu dorocznem tegoż towarzystwa 
w dniu 5 stycznia 1869. 
Szanowni Koledzy! Znów upłynal rok istnienia naszego 
towarzystwa i, podobnie jak w zeszłym rohu, zgromadziliśmy 
się dziś, w celu usłyszenia sprawozdania ze stanu ogólnego 
towarzystwa, jakotóćż powzięcia poglądu na eałoroczna czyn- 
ność naszę. 

Liczba członków młodego towarzystwa naszego — jak 
zaraz z ust sekretarza stałego szczegółowo się dowiemy — 
zwiększyła się znacznie w ciągu roku ubiegłego Pomnąc na 
to, że przystępowanie do naszego towarzystwa zawisło od 
objawionego pierw życzenia pojedynczych kolegów należenia 
do naszego grona, wnosić wolno, iż cele, jakieśmy sobie 
według ustawy naszćj wytknęli, uważane być muszą przez 
ogół spóltowarzyszów za pożyteczne i poparcia godne. 

W tym względzie czynność nasza zeszłoroczna — jak to 
sekretarz doroczny bliżćj wyłuszczy — nie była bezowoeną. 
Wykłady nankowe i nieraz żywe nad niemi rozprawy oka- 
zały chęć naszę utrzymania się ba równi z dzisiejszóm sta- 
nowiskiem nauki lekarskićj i przykładania się do jćj postępu 
w kierunku praktycznym. 

Długo nas zajmowało wypracowanie projektu urządzenia 
służby zdrowia w naszym kraju. Stanęliśmy im samém 
w obronie stanu lekarskiego, którego stałą organizacyą i po- 
lepszenie bytn mieliśmy na oku. Jeżeli praca ta dotąd nie 
została jeszeze uwzględniona, to pochodzi to głównie ztąd, 
Że nie było sposobności w sejmie krajowym rozbierania do- 
tyczącej sprawy. Lecz praca ta nie zaginęła, a wolno wy- 
powicdzieć nadzieję, że usiłowania nasze w tj mierze nie 
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zostaną bez skutku, jeżeli raz rozprawy nad tym przedmio- 
tem toczyć się będą w sejmie. 

W celu zbliżenia do siebie osób, poświęcajacych się za- 
wodowi lekarskiemu, wypracowany został projekt urządzenia 
corocznych zjazdów polskich lekarzy i badaczów przyrody. 
Wedlug tego projektu juź w tym roku mamy nadzieję urze- 
czywistnienia tćj naszćj myśli; co znów wpłynie na rozwój 
towarzystwa naszego. 

Nareszcie w dwóch przypadkach, dotyczących spraw 080- 
bistych kolegów, zdarzyla się sposobność wdania sie człon- 
ków miejscowych w celu utrzymania godności stanu lek. 

Tak tedy towarzystwo w uplynionym roku czynnóm było 
we wszystkich kierunkach zadania swego, wskazanego usta- 
wą. Jeżeli wszakże zapytamy, czyjąto glównie pracą osią- 
gniçty został ten wynik naszych usilowań, to bez wahania 
wypowiedzieć muszę, iż rezultat ten — cokolwiekbądź za- 
sługujący zawsze na uznanie — zawdzięczamy zabiegom 
szczupićj tylko garstki członków, którzy w chwalebnem po- 
czucin wziętych na siebie obowiązków, z gorliwością naśla- 
dowania godną, i nie zrażająe się trudnościami, jakie młode 
a rozwijające się tego rodzaju towarzystwa często napoty- 
kają, szli Śmiało i ochoczo droga przez ustawę wytkniętą. 
Cóż zaś powiedzieć o większćj nierównie połowie naszych 
towarzyszów, którzy albo zupełnie byli bezczynni, albo téż 
w bardzo małćj tylko części odpowiedzieli swoim zobowia- 
zaniom? — Mógłbym wyliczyć nie kilku, ale kilkunastu, a 
pomiędzy nimi nawet tak zwanych założycieli towarzystwa, 
którzy bądżto nieuiszezeniem składki, bądź nieuczęszczaniem 
na posiedzenia nasze, niczabieraniem głosu w rozprawach, 
nie ogłaszając Żadnych prac naukowych, lub dotyczących 
stanu lekarskiego. ani czynnego, ani nawet biernego nie 
brali udzialn w ezynnościach naszych. Śmutneto zaiste zja- 
wisko wśród coraz bardzićj rozpowszechniającćj się potrzeby 
łączenia się w towarzystwa! l 

Tymto ezłonkom, w wykonywanin swych obowiązków 
obojętnym i opieszałym, przypominam: że nie w tém zasługa, 
żeby brać na siebie pewne zobowiązania, lecz żeby je wy- 
konywać sumiennie i wytrwać w ich wykonywaniu. Praca 
nasza nie powinna zatćm ciążyć, jak dotąd, na kilku ezłon- 
kach; bo w takim razie, wcześnićj czy późnićj, przesilenie 
nastąpić musi. Jak z jednćj strony towarzystwo nasze tylko 
zbiorową pracą może dojść do jakiegoś znaczenia, tak znów 
z drugićj strony obojętnością i opieszalošcią przyspieszamy 
w naszćm gronie rozkład, który ostatecznie do rozwiązania 
towarzystwa nieochybnie poprowadzi. 

Nie sądzę, by ktoś zgrona naszego życzył sobie podo- 
bnego końca i nie uznawał potrzeby towarzystwa lekarskie- 
go, jego pożyteczności i ważności dla stanu lekarskiego i dla 
kraju; tnszę przeto, że członkowie, którzy może dla nowo- 
ści rzeczy odciągali się dotąd od udziału, lub w których 
przekonanie nie weszło jeszcze poczucie wzajemaćj łączności 
i potrzeby ścisłego zadośćuczynienia obowiązkom, nabiorą 
z ezasem przeświadezenia, że tylko pracą i wytrwałością 
w pracy przyczynić się mogą do wzrostu i rozwoju naszego 
towarzystwa. á 


Łączmy się zatėm usilnićj i żywićj niż dotąd we wspólnej, 
ku jednenu celowi zmierzającćj i wytrwałćj pracy, a zabez- 
pieczymy towarzystwu przyszłość, stanowi lekarskiemu i kra- 
jowi zamierzone korzyści, a têm samóm osiągniemy eel, jaki 
nam przyświecał przy zawiązaniu pierwszego w naszym 
kraju towarzystwa lekarskiego! 


W dnin 12 stycznia rb. odbyły się w towarzystwie lek. 
krak. doroczne wybory urzędników, w skutek których 
obrano prezesem dra Rydla, wiceprezesem dra Blumen- 
stoka, sekretarzem dorocznym dra Barzyckiego, biblio- 
tekarzem dra Serkowskiego, a delegatami do zarządu 
towarzystwa drów Madurowicza i Warschauera. 


Posiedzenie naukowe Tow. lek. galicyjskich 
dnia 2 stycznia 1869 r. Obecnych 17. 

Po odczytaniu wypadku wyborów z walnego dorocznego 
zgromadzenia i po zagajeniu przez ponownie wybranego pre- 
zydującego, dra Maciejowskiego, rozpoczęto dyskusyą 
nad pracą kol. Noskiewicza, w poprzednićm sprawozda- 
miu wspomnianą. Koledzy Kosiński, Wernicki, Czerkawski, 
Widman, Wołek i Chądzyński brali w nićj udział, a nie 
wyczerpawszy przedmiotu, dalszy ciąg rozprawy odłożono 
do następujacego posiedzenia. 

Kol. Wołek przedstawił chorą, okazującą przypadek sa- 
modziełlnego wessania zaćmionćj soczewki. 

Kol. Molendziński pokazał chorego po operacyi raka 
wargi dolnćj metodą Dieffenbacha, a drugiego, operowanego 
sposobem Jeszego, i nad obydwoma sposobami krytyczne 
czynił uwagi. 

Nakoniec przedstawił tenże chorą, dotkniętą owrzodze- 
niami sutków, powstałemi po zgorzelinowóm wypadnięciu 
dwóch narośli; a będące niepewnym ścisłego rozpoznania 
w tym przypadku, zażądał od zgromadzonych wyjaśnienia. 
Pomimo wymiany zdań nie zgodzono się na rozpoznanie. 

Dr. Rieger, sekretarz. 


Z „Kurjera warsz.* wyczytujemy pocieszającą wiadomość, 
że w stanie zdrowia prof. Girsztowta w Warszawie na- 
stąpił zwrot pomyślny i że wszelkie niebezpieczeństwo już 
minęło. 


ANAA 


Na otwarcie drugićj apteki publicznćj w Rzeszo- 
wie rozpisano konkurs po dzień 31 stycznia rb. Podania 
wnieść należy do c. k. starostwa powiatowego w Rzeszowie. 


PO AOLO 


Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
wtorek, dnia 19 stycznia rb., o godzinie 5 po południu 
posiedzenie zwyczajne, na któróm 

1) Kol. Biesiadecki będzie miał rzecz o wrzodach 

dwunastnicy, a następnie 

2) Kol. Rydel przedstawi chorą, u którćj wykonał z po- 

myślnym skutkiem operacyą przeszycia mięśnia ku 
przodowi, i poczyni nad nią stosowne uwagi. 
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Nekrologia. 

Robert Borzewski, wychowaniec tutejszćj szkoły, który, 
przed kilku laty ukończywszy nauki lekarskie, nie uwieńczył 
jednakże długoletnićj pracy stopniem, uprawniającym do 
czynnego rozpoczęcia zawodu, — stał się ofiarą smutnego 
obłędu, zadawszy sobie śmierć użyciem sinku potasu. Nie- 
Szczęsny pozostawił wdowę i dwoje drobnych sierot. 
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Erlangen 


Korespondencya redakcyi. 

Wny 1). Cz... w Ustrzykach dolnych. — Przedpłata całe- 
roczna z przesyłką pocztową wynosi 6 zła. 60 c. Otrzyma- 
liśmy tylko cztery, należy się więc jeszcze 2 złą. 60 (A 
o których nadesłanie przy sposobności upraszamy, 


Sprostowanie. W nrze 1 „Przeglądu lek.“ z rb. na 
str. 8, w łamie 2, przez omyłkę pod napisem „rozpisana po- 
sada“ podano w Tarnopolu zamiast w Kotomyji. 


